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I.
J A X A  z M  IE CII OIVA 

X I 4 Ż Ę  SERBII.
( Dokończenie

W oysko  Saladyna zbliżało się tymcza­
sem ku  Jerozolimie, trwoga opanowała 
Wszystkich prawowiernych serca. Gocl- 
f ryd Xią/.ę Lotaryngi i i Henryk Xiążę 
Sandomierski dowiedziawszy się ' o nie­
bezpieczeństwie miasta, ciągnęli Spieszno 
na obronę iego; zagrzani duchem męz- 
twa i religiynego uniesienia.

Przez^okolice puste i górami nasro- 
ZOne zblizali się ku Jerozolimie rycerze 
wiary. Nadzwyczajna radość iakowaś 
zaięła ich u m y s ł y , gdy na szczycie gó­
ry bazal towej ,  wysokiemi wzgórzami i 
głębokiemi padołami otoczone j  uyrzeli 
Jerozol imę, wydobywającą się z pośród 
zacienia starożytnych cyprysów. —  Tak 
dzikie i odarte z wdzięków było położe­
nie tego miasta, tak usamotnione wśród 
o g rom ne j  puszczy, iak dzikie i samotne 
by ło  Życie pierwszych zwolenników 
wiary chrześciańskiey, w dzikie j ru s ty -  
nie do zwierząt przed ludźmi ucie-  
Łaiących, a tam ws'ród iarów niedo­
stępnych i skał chropowatych odbywaią- 

c obrzędy prześladowanej  wiary swo*

i e j , w korzenionej  w ich serca tak stałe 
W zasadach ' i  tak niezgięte, iak skały., 

.które zamieszkali. Ze drżeniem bogo-  
boynem zbliżały się woyska do miasta 
po ś ladach, którędy niegdyś Zbawiciel 
przechodził ,  i wśród uniesień rozpacza­
jącego iuż ludu weszli w mury Jerozo­
limy , przed nieprzyjacielem zamknięte. 
Woysko osadziło sześć bram otaczaiących 
miasto i zabrało się do obrony świętych 
iego murów. Lubo największa zńie- 
wieściałośc osiadła iuż wtedy sler słabe­
go rządu Królestwa Jerozolimskiego i za­
chwiały się posadj'  tego nowego gmachu 
pojityki Watykanu,  lubo zbytek i mięk­
kość do reszty osłabiła nerwy po tom­
ków Bald wina i Godfryda Bulońskiego,  
a zawisc osobista, i niezgoda krwawa ,  ta 
hydra Grekom zwyczayna,  po tylu wie­
kach doświadczenia, iak owa potwora 
Lerneyska ciągle pośród nich odradzają­
ca s ię , iu ż os ta tri im groziła im upad"- 
k i e m ; iednak w te'm wielkie'm niebez­
pieczeństwie, iakie teraz nad Jerozolimą 
Wisiało, ocknęły się z letargu uśpione 
duchy słabych ie j  mieszkańców, ustały 
niezgody i wszyscy do wspóiney obrony  
podań sobie ręce. Z pośpiechem zgro­
madzono żywność; starce, kobiety i dzie­
ci nawet pracowały około szańców, zą-



grzani przytomnością  k a p ła n ó w ,  którzy 
przodkowal i  i m  w pracy,  a pracującym 
b  ło  g o s ł  a w i e ń  s t w a nieba udzie la ły .

Wszystkie kościoły obrócbno na wa­
r o w n i e ,  a twierdza  nad Jerozol imą pa- 
nuiąca miała bydź ogniskiem obron y  i 
ostatnią rekoymią  upadającego m ia s t a .—  
Jak gdy by  wiedz ia ł a ,  ze na nie'y prze­
znaczenie l u d u  Jerozol imskiego i ostatnia 
nadzieia Chrześcian na wschodzie spo­
czyw ała ,  wznosi ła d u m n ie  swoie go ty ­
ckie szczyty i .wieże .pizańskiemi  zwa- 

.ne. -(1)
Tymczasem w kat akombach kościoła 

g ro bu  świętego ,  składającego się z w ie ­
lu  po łącz ony ch  kaplic i wznies ionego na 
górze Golgocie,  przy o ł t a r z u ,  w którym 
grobowiec  z b ia łego m a r m u r u  ( 2 ) ,  o d ­
p ra w ia ł  Patryarcha  Jerozol imski  m od ły ,  
blagaiąc n i e b a , by  świętego br on i ło  mia ­
sta. Grobowa cisza panowała  w czasie 
tego obrz ędu ,  i t y lko kiedy niekiedy 
prze rywa ły  ią łkania  gorliwie modlących 
się mieszkańców Jerozolimy i p rzyp ad ­
k o w y  szczęk oręża zgromadzony ch  u  g ro­
b u  Chrystusowego  rycerzy.  —  Wszyscy 
klęczeli  tam na zimne'y podłodze z mar- 
m u r u ,  Xiąźęta obok naylichszych z na- 
r o d u , lecz w  obl iczu nieba nie ma ró­
żnicy s tanów i  czemze iest tam purp u ra  
Monarchów ?

Obrzęd święty n ap e łn i ł  przy to m nyc h  
iakąś uroczystą t r w o g ą ,  do  czego przy­
czyniła się n iemało  poważna postać sę­
dziwego P a t ry a r c h y ,  k tóry ozdob iony  
siwą po pas spadaiącą b r o d ą ,  rauiący ko ­
ro nę na głowie i u b r a n y  w przepyszne 
szaty kościelne obrządku w schodn iego ,

( 1 )  T a k mianowane od Pizańczyków i ich 

( 2 )  K ościół grohu świętego wystawiony w 
wieku przez Cesarzowa H elenę ,
na m ieyscu , gdzie krzyz zna lazła •
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Okryte per łami  i drogiemi  kamieniami^  
i a śn ia ł ,  o toczony mgłą  przezrosią kadzi ­
de ł  Arabi i ,  iak ów w s tarym tes tamencie 
naczelnik lu d u  wybranego  i sędzią l u d u  
i wodzem i kap łane m będący.

Sprawdzi ła  się t rwoga mieszkańców 
Jerozol imy; Saladyn z ch m u rą  Saraeenów 
zbl iżył  się pod rnury  świętego miasta i 
oblegać ie zaczął.  Z nadzwyczayną śmia­
łością pięli się Saraceni na wały  i l u b o  
często ze stratą odparci,  co chwila n o w y  

iponawiaiąc napad ,  częstemi uderzeniami  
mnie'y ' l iczną trapili załogę i takową w 
ciągłe'y baczności u t rzymywal i .

Zniecierpl iwieni  rycerze krzyżowi  n i e­
us tannym po tykaniem  się na ra u rac h m ia ­
s t a ,  odważne z bram powierzonych so­
bie 'czynili wycieczki.  Nieraz widziano,  
iak d u m n a  chorągiew krzyża przedziera­
ła się z niemi  ś rodkiem o b o z u . S a r a e e ­
nów , siała pos trach i t rwogę łu k am i  i 
orężami  ob rońców  sw o ich ,  lecz Krzyżo-  
wnicy własne  ty lko wyprawami tmni o -  
słabiaiąc s i ły ,  n ieznaczne w takim t ł u ­
m i e ,  lu bo  częste klęski zadawali  S a r a -  
cenom.  Liczba tych os ta tn ich ,  b y ł  to  
ów wiecznie odradzaiący i pomnażający 
się po l ip ,  co pocięty na sz tuk i ,  z k a -  
żdey całość urodzi  i nigdy zupe łn ie  wy­
tępić się nie da.

W iedne'y z wycieczek takich opano­
wali  Saraceni sztandar Krzyżowników i 
iuż  ze zwycięzkim okrzykiem radości 
unosi l i  go k u  obozowi  swoiemu.  .. W i ­
dzi to  Jaxa ,  p r z y to m n y  wycieczce i w 
utrac ie chorągwi krzyżowey własną i woy-. 
ska swoiego upat ruiąc  h a ń b ę , w p o g o ń  
leci za nią. Otoczony i rozb.oiony,  mi-, 
m o cudów wa leczno śc i , poym any został  
w niewolę i do obozu  nieprzyjacielskie­
go zaprowadzony.  De  Yilleroi widział  
to  z d a lek a ,  a nie śpiesząc Jaxie n a p o - '  
m o c ,  z chy trym uśmiechem radości na. 
przypadek iego p o g l ą d a ł : widz w niewo-



I f , p r z e p a d n iy ! ”  w o ł a ł  w ódz T e m p l n r y -  
u s z ó w ,  d e V i l l e r o i  nie póydzie-ci  na p o ­
m o c .  Ł a t w i e y  znieść  u t r a t ę  c h o r ą g w i ,  
lecz tak iego  iak ty p o z b y d ź  się w r o g a ,  
iest  to  roskosz  n i e w y m o w n a , ' g o d n a  ofia­
ry  naywiększe’)’. Zac i ą ł  ko ni a  !■ p o w r ó ­
c i ł  w m u r y  tw ie rd z y ,  raz ieszcze ok iem 
szydersk iem p o y rz a w sz y  n a  I a x ę ,  k t ó ry  
przez  S ar ac en ó w  p r o w a d z o n y  z n i k a ł  iuż  
w  pobl i sk im lasku o l i w n y m .  Lecz zo.- 
s t a w m y  go w więzach Sa racenów,  a wró ć­
m y  się do o b lę ż o n e g o  miasta.

J u ż d a r a c e n i  g r o ź n i ' l i c z b ą ,  będąc z w y ­
c ięzcami  p o  Wszystkich b ra m a c h  , wpadl i  
d o  Je r o z o l i m y  i wśród  iey miesz ka ńców  
o k r o p n ą  rzez ro z p o c z ę l i . . N a d a r e m n i e  
k r z y z o w i  rycerze  n a  wszys tk ich  s t ronach  
b r o n i l i  się z a p a m i ę t a l e ,  odpa rc i  zewsząd,  
z u l i cy  na ul ice g n a n i  po t r u p a c h  w ł a ­
s n y c h  b r a c i ;  Widząc za każdym  k r o k i e m ,  
zmnieysza iąeą  się i lość swoie go  w o y s k s j  
z h o n o r e m  opuśc i l i  mias to  , k tó re go  d ł u — 
5e’y ^ br on ić  nie mogl i  i w y s z l i  m n i e y  za— 
g r o z o n e m i  b r a m a m i ,  gdz ie  ro z p ie r z ch łe  
zgr om adz a jąc  s i ły  do  da w n e g o .c o fa l i  się 
o b o z u ,  z m uszen i  będąc każdy  krok  od ­
w r o t u  oplacac śmiercią w ł a s n y c h  b r a c i . . 
Jeszcze ty lk o  w same’y tw ie rdzy  b r o n i ł a  
się ga rs tka  n i ed o b i t k ó w  g r e c k i c h ,  zmię -  
szana  z F r a n c u z a m i  p o d  dowództwem: ;  
Pr os pera  w odza  greck iego  i G odf reda  N i ę -  
cia L ot a ryn gi i .

P o c h o d n i e  z e m s t y  i n i e n a w i ś c i  re l i— 
g i y n e y  r ę k o m a  S a r a c e n ó w  n a  n ie szczę­
śl iwa mi as t o  r z u c o n e , swóy n is zczący  
s k u t e k  Wywarły,  i J e r o z o l i m a  n a  k i l k u  
r o g a c h  za t l a ła .  P r z e r a ź l i w y  k rz y k  t r y -  
u m f u i ą c y c h  zw y c ię z có w ,  ięk  p o m o r d o ­
w a n y c h  na g r u z a c h  ą p ł ó n i o n y c h d o m ó w r ,  
p ł a c z  i n a r z e k a n i e  t r acącyc h  ws zys t ko  
w  n i e u g a s z o n y c h  falach p o ż a r u ,  szczęk  
oraz  w a lc z ą cy c h  ieszcze n i e d o b i t k ó w  , 
Wszystko to z e b r a n e  r a z e m  s p r a w i ł o  sce­
nę ,  n a  k t ó r ą  sza tan i  r a d o ś n i e  z p i e k ł a  
pogląda l i ,  ,

W i d o k  u p ęd a fąceg o  m i a s t a  n a d z w y -  
c z a y n ą  o d w a g ą  o b r o ń c ó w  tw ie rd z y  o ż y ­
wi ł .  Ó w  z a p a ł  m ę s tw a ,  d a w n y c h  G re ­
k ó w  p o d  T e r m o p i i a m i ,  p o d  S a l a m i n ą  
p r z e n ik a i ą cy ,  n a t c h n ą ł  i l e r a ź n i e y s z y c h  
c z y n a m i  boha te rs twa . . .  W a l c z y l i . b e z  p a ­
mięc i  i e d e n  p rzec i w  dz ies ięc iom a b i l i  
się i eszcze gdy  iu ż  m u r y  tw ie r d z y  p rz e z  
Saracenów'  z d o b y te  z o s t a ł y  i g d y  o n i  b u ń -  
czyki  sw'oie za tk n ę l i  n a  szańcach  w7aro- 
w n i .  P r o s p e r  w ie le  c u d ó w  w a le czno śc i  
ok azy  w'awszy, d ,-ogę k t ó r ę d y  się co fa ł  z a ­
s ła wszy  t r u p a m i ,  u c h o d z i ł  w y ł o m e m  w  
m u r z e ,  a  z n i m  J r e n a ,  p i ę k n a  m a ł ż o n ­
k a  iego ,  dz ie ląca  z m ę ż e m  wszys tk ie  t r u ­
d y  d ł u g i e g o  o b l ę ż e n i a , k t ó r a  z m ł o d u  
w pra w don a  do o ręża ,  s i l n e m  r a m i e n i e m  
s w o i e m  n i e  i e d n e g o  i u ż  n i e p r z y i a c i e l a  
w  p rzepa ść  śmi erc i  z a g n a ł a .  N ie w ia s t a  
m a ią ca  u m y s ł  ry c e r sk i  i ak  b o c l i a t y r k i  
ś p i e w a k a  A r m i d y  (* )  w'espol’ z m ę ż a m i  
śp ie szy ła  p o  l a u r y  n i e ś m i e r t e l n e  i w t e ­
d y  ty lk o  u c i e k a ła ,  g d y  o n i  u c ie ka l i .  N a ­
w e t  w uc ie czce  g r o ź n ie  się w z d y m a ł  i e y  
p ł a sz cz  p u r p u r o  w y  i w a r k o c z  czarnych,  
i e y  włosów’, wydo bywający ,  się z p o d  z ł o ­
tego  p t a k i e m  M i n e r w y  o z d o b i o n e g o  szy­
szaka...

J r e n a  i P r o s p e r  w e s p ó ł  u c h o d z i l i  o b o ie ,  
n i e w y r o d n e  w n u k i  d a w n y c h  H e l e n ó w ,  
o b o ie  w i e ć z n e y  c h w a ł y  g o d n i .  S k r w a ­
w i o n e  ic h  o r ę ż e  o k r o p n i e  b ły s z c z ą  z d a ­
l e k a , ,  i a k  w i d m a  n i e u c h r o n n e y  za t ra ty .  
Ucieka ją  w a lc z ą c ,  l ecz n ie p rz y ia c ie l  o t a ­
c za  ic.h z b o k u  i n o w y  b ó y  z n i e m i  za­
czy n a .  P i a n i o n y  P r o s p e r  ieszcze się b r o ­
ni ,  i eszcze m e  u t r a c i ł  o d w ag i ,  l u b o  k r e w  
z r a n  iego  c iekąca  , z n a c z n i e  go o s ła b i ła .  
C h c e  p r z y n a y m n i e y  życ ie  lu b  w o l n o ś ć  
sw’oie dr o g o  za pr zedać  S a r a c e n o m  i n a  
r u i n a c h  óy cżys t ego  m ia s ta  ieszcze g o -  - 
d n y m  o k aza ć  się m ę ż e m .  I r e n a  dzii-fł 
i ego  z a p a ł ,  w i e r n a  m u  w ż y c i u ,  z n i m

(*) Tasso.
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razem  .'pieszy po śmierć bo lia ty ra ,  a w i­
dząc, źe  n ieu ch ro n n ie  zg in io n y ,  że n ie ­
zaw odnie  dostanie  się w niew olę  Sara— 
eo n ó w , ra tu ie  h o n o r  ie g o ,  p rzebiia  g'O 
orężem  i śmierć m u  -zadając ściska go 
p o  raz ostatni: nUmieray bez hańby, k ie­
dy  życia ocalić ci n ie 'm o g ę «  rz e k ła  na  
p ó ł  z p ła c z e m ,  um ieray .  kiedy n ie  ie» 
stem  w stan ie  zapobiedz n iew oli  tw o*  
iey . Idź do oyców naszych, J e ren a  w kró t-  
ee póydzie za tobą. N ied łu g o  przeżyć 
cię po trafi t a ,  dla k tórey  by łeś  wszy— 
stk iem  na tym  św iec ie .»
—— Dzięki ci za ten  cios J r e n o (( s łabym  
g ło sem  odpow iedzia ł  P ro sp er  ,_.»zawsty- 
dzasz m n ie  kobie to  n ieporów nana! Sam  
p o w in ie n e m  b y ł  sobie śm ierć zadać, lecz 
śmierć m oia z tw ey ręki. —  B yw ay  zdro— 
wa!« T o  rzek łszy  ścisnął sk rw aw ioną  iey 
rękę, zach w ia ł  się, p a d ł  na  z iemię i sk o ­
n a ł .
—  Z egnam  ciep zaw o ła ła  w  rozpaczy 
J ren a ,  »wkrótee obaczym y się zn o w u  , 
b y  się iuż  nie roz łączać nigdy. Ha! 
wściek łośc i,  doday m i odwagi o lbrzym a 
b y m  pom ścić się m o g ła  hań b y  z d o b y ­
teg o  m iasta i  śmierci tw oiey  P ro sp e ­
r z e . «

T o  m ów iąc  n ie  ucieka , lecz sama ie— 
d n a  iu ż  p raw ie  rz u c a ,s ię  na  z d u m io n e ­
go czynem  iey  n iep rzy iac ie la ,  sam o­
w oln ie  naraża  się n a  ciosy m ordercze  , 
w obliczu  Saracenów b luźn iąc  ich w ie­
rz e  wyzyw a, ich  n ie iako , by  iey  śmierć 
zadali i p a  ia p o d  ich  razam i,  w  chwi­
li, k iedy pożar  iuż  i dachy tw ierdzy  o- 
g a r n ą ł , a ca ła  Jarozo lim a zdaw ała  się 
ty lko  ied n em  m orzem  p ło m ie n i .

Rzućmy to mieysce zg ro zy , ten plac 
n ierów nej w a lk i , opuśćmy zwaliska wzię­
tego miasta i lotem wyobraźni przenieśmy 
się do obozu Saracenów. W  osobnym ną. 
miocie , siedzi tam uwięziony Jaxa i wżdy*

cha. Los nie m ógł okrutnieyszego zwalić 
nań przeznaczenia; w chwili, kiedy bracia 
iego laurami ieszcze okrywać się mogą, 
on gnuśnie na miękkiej odpoczywa sofie 
i przeklina cięcie oręża, które mu ranę 
ty lk o , ale śmierci nie zadało.

Nieprzyjaciele tymczasem postępuią 
z nim sobie z naywiększym szacunkiem, 
elbowiem męstwo cenią i w nieprzyjacielu. 
Arabski lekarz Saladyna pilnuie go dniem 
i nocą i nayskutecznieysze zioła .Wschodu 
przykłada mu na ranę. Zgoła całe z nim 
postępowanie okazuie ludzkość i pewne 
wzlędy. Gdy wyzdrow iał, wolno mu b y ­
ło  przechadzać się po całym obozie, nawet 
na słowo honoru , zwiedzać'okolice iego , 
albowiem uważano go nie iak niewolnika 
W schodu, ale iak znakomitego ieńca wo­
jennego.

Mało korzystał z pozwolenia tego , czę­
ściej samotnie dumał w namiocie i tęskne 
zasyłał westchnienia kochance przez dale­
kie morza do lu b e j  oyczyzny swoie'y.

Tak gdy raz w myślach zagłębiony spo­
czywał w namiocie , drzwi onegoż otwie- 
raią się i iakaś dziewica wchodzi niemi. — 
Poyrzał Jaxa na nię i zdawało mu się , że 
widział iuż gdzieś twarz te'y dziewicy.

»Cóźto nie poznaiesz mnie rycerzu?« za­
pytała się dziewica patrząc z uśmiechem na 
Jaxę , nie poznaiesz t e j ,  k tó re j  życie i 
honor ocaliłeś?

Jaxa zerwał się, poyrzał dziewicy w o» 
czy i poznał w niey córkę Saladyna. T y .  
żeśto P a n i ! zawołał. Nie zapomniałaś o 
biednym ieńcu i przychodzisz niewolę ie­
go osłodzić;

Przychodzę dług móy zapłacić rzekła
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dziewica; dales mi-wolność, ia ią tobie da­
ję. U oyca moiego wyprosiłam ią dla cie^ 
bie Wracay więc do oycżyzny i na iey łonie 
pomyśl czasem o Alinie , 0 przyiaciołce 
twoiey,  k tóra ,  nigdy o t e m , coś dla nie'y 
uczyni ł ,  nie zapomni.

Pani wolność midaiesz! zawołał urado­
wany Jaxa i rzucił się do nog Saracenki: 
aniele , którego te stepy niegodne,  aniele! 
na wieczne czasy robisz mnie dłużnikiem 
twoim.

I owsze'm ona twoią dłuzniczką rzekł 
wchodząc na te słowa Sułtan Saladyn  ̂
wszystkiemi skarbami Kalifów wschodu nie 
iestem w stanie wynagrodzić ci za to ,  coś 
uczynił  dla nie'y kochane'y Aliny. Jedź 
obdarzony t em ,  co wdzięczny oyciec dać 
ci może,  powiedz ziomkom twoim , że i 
Sa raceni , których wy niewiernymi nazy­
wacie , umieią poznać się na pięknych 
czynach i ° ne nagradzać.

Nazajutrz odiechał Jaxa z obozu .a dary 
wspaniałomyślnego Sułtana towarzyszyły 

mu na kilku wielbłądach. Dawszy Saladynowi 
słowo rycerskie,nie w alczył więcćy przeciw 
niemu, i ziemię świętą na zawsze opuścił. 
Wróciwszy do Krakowa z piękną Odrową- 
żó w n ą , wieczny zawarł związek i szczęśli­
wy" pożyciem z ukochaną, ramię to oyczy- 
źnie odtąd poświęcał, które niegdyś wiary 
by l’o obroną. (I)

St. J a s z a w s k i .

( i )  Ten sam  Jaxa  w róciw szy do 
P olsk i na  p a m ią tkę  w yp ra w y  
swoiey z a ło ż y t  K lasztor i w M ie­
chowie p o d  K rakow em .

II.
Niektóre szczegóły z życia, dwóch sławnych 
Kompozytorów. S a l i e r e g o  i G 1 u k a.

Sława Salierego, k tórego dzieła,  pe­
w n o  ieszcze tkwią  w żywe'y pamięci lii - 
bowników muzyki ,  równie  iak A x u r  na 
zawsze należący do u lu b io n y ch  od p u ­
bliczności i śpiewaków oper,  w z n o w io n ą  
n i e d a w n o  została,  przez napisanie dok ła-  
dney iego bi iograf i i ,  po części p o d łu g  
własnych pism artysty ułóżone'y,  przez  P. 
Mozel,  znawcy sztuki,  który sobie przez 
inne  wielkie w muzyce p racy  s łuszną s ł a­
wę w całych Niemczech pozyskał.  P r z y ­
toczymy tu  n iektóre z dzieła tego szcze­
góły,  bardziey zaymuiące czy telników n a ­
szych,  z nich bowiem nauczymy się artystę 
iako cz łowieka uważać.

Saliery u ro dzony  19 Sierpnia r. 1750 
w twierdzy Weneckie'y Legnago,  za m ł o ­
d u  okazywał  namiętne upodobanie  w m u ­
zyce.

Gdy maiąc lat 16 ut rac i ł  .oyca , wzią ł  
go do siebie szlachcic weneck i  Jan Moce- 
n igo , uda ł  się z nim do Wenecyi ,  a ztara- 
tad  wysła ł  go do Neapolu,  na wy do sko ­
nalenie się w muzyce.  T u  przez teno- 
rystę Pacyniego zabrał,  znaiomość z ce- 
sa tsko -  królewskim kom pozyt orem  n a ­
dw orn ym ,  Gassmanem,  (Jktóry b a w i ł  w 
Wenecyi ,  prahuiąc nad m u zy k ą  d o  ope­
ry Metastazyusza: Achilles w Scyros , )  zje­
d n a ł  sobie iego życzliwość i poiechał  
z n im do Wiednia,  dla nauczenia  się od 
niego sztuki korapozycyi .  Grassman t a k ­
że k ierował  orkiest rą n a dw orn ą  Cesarza 
Józefa II, który  iak w iad om o by ł  wielkim 
amatorem muzyki .  P rzy tey oko l i czno­
ści dowiedzia ł  się C esar z ,  że Gassman 
przywiózł  młodzieńca  z W ł o c h , i pr a­
gną ł  go widzieć. Musia ł  więc mist rz u -  
cznia swoiego do d w o ru  przyprowadzić ,  
gdzie g o  M o n a r c h a ła s k a w i e przy iął, i w ł a ­
śc iwym sobie po  pręyiacielsku sposobem,
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temi  s łowy p r z y w i t a ł : « A ch ,  dzień do­
bry! iukże się Pan u  podoba \v Wiedniu?)) 
Boiaźliwy i zmieszany Saliery, przez d ł u ­
gi czas swoiego w"Wenecyi poby tu  naw y-  
Ł n iony  osoby wyższego rzędu nazywać 
Wie lm ożny mi,  odp ow iedz ia ł :. j « Dobrze  , 
Wie lm ożny P an ie ;  lecz prędko popra ­
wiając się dodał :  Bardzo dobrze,  Nayia-  
śnieyszy P a n i e . » Niektórzy z orkiest ry 
dworskie'v przytomni  artyści* śmieli się z 
pomieszania młodzieńca;  lecz Cesarz^nie 
przes tał  z rów ną  przychylnością w y ­
pytywać się, o iego oyczyznie,  rodzicach 
i t. p., a ponieważ głos iego m u  się p o - -  
dobał ,  zalecił  m u ,  aby odtąd zawsze by-,  
w a ł  na zabawach muzycznych.

Gassmari,  chcąc ażeby, uczeń iego o-  
swoi ł  się z te'rn przez wprawę,  czego z 
książek i p a r ty tu r  się nau czy '1, za prowa­
dzi ł Salierego do T e a t ru ,  gdzie przy n o ­
wy c h  operach,  podczas pierwszych 3ch 
Wystawień Gassmari sani dy ry g o w a ł ,  na  
późnieys/,vch zaś, zastępował  go Saliery, .  
P ew nego  wieczora (by ł  to ieden z owych 
piervvszych), zamiast  p o d ług  zlecenia 
Gąśśmana zostać, na par terze ,  dla p rz y ­
s łuchania się muzyce,  napadła go-chętka 
p/óyśdź ?a kuksy  podczas wystawien ia ,  
ponieważ mu się muzyka nie podobała i 
publiczności n ie .bawiła . , Zaym ow ano  się 
właśnie  na  scenie zastawieniem stołu,  
przy k tó rym w iedney z nas tępnych 
scen zasiąśdź miano.  J u ż  wszystko 
p rzy g o to w an o ,  gdy tymczasem Salie­
ry chcąc się bliżey przypatrzyć t ek tu ­
row ym  i malo wan ym  pasztetom, k a p ło ­
nom  i t. d. za t r zymał  się przy stole, a sti­
ller nagle jdał  znak aby podnies iono kor-  
tynę.  Saliery stoiący za n i ą , nie. m ógł  
zeyśdź wcześnie i mus ia ł  wleźć pod stół. 
Aktorowie  wys tąp i l i , i p o J H l k u  m i n u ­
tach. śpiewaiąc,  zasiedlL rło s to łu .  Stół  
b y ł  dość d ługi  , i szeroki, Saliery | yviec 
po d .  n i m .  się mógł . . uk ry w ać , ;  nie do-.

tykaiąe się n ikogo z siedzących ; w czasie 
te'y uczty ,  ieden z śpiewaków przy stole 
siedzących upuści ł  serwetę. Schyla-  
iąc się po nią post rzegł  pod s to­
ł e m ,  gdzie z powod u opuszczonego w 
k o ł o .o b r u s u  c iemno było,  coś czarnego,  
i r.ozumiał '  Że to iest pit-s og ro mny .  U- 
wiado in i ł  o ićm podczas  pauzy śpiewu 
sąsiada, a w parę m in u t  całe towarzystwo 
dowiedzia ło się o przytomności  n iepro­
szonego gościa. Pomiędzy osobami przy 
stole by ło  cztery k o b i e t , : z tych i f -  
dna  okropnie bała się psów i kotóyf1. 
D owiedzia.wszy się o te'y niespodzianey 
n o w in ie ,  z krzykiem porwała  się z krze­
sła,  z czego wielki śmiech powstał  mię ­
dzy publicznością.  Saliery mało  nie u-  
m a r ł  ze s trachu i pomieszania .  Muzyka, 
tymczasem  grała: a przelęknioną damę o-  
bok nie.y siedzący po cichu uspokoi ł,  mó­
wiąc, że przy lepszym rozpoznaniu  rze- 
czy^„przekonauo się że nie pies, ale m ł o ­
dy iakiś cz łowiek leży pod stołem,  roz- 
śmiała się i us iadła na m i e y s ’u. Za­
brzmiały  nako niec  ostatnie ak kordy  fi­
n a ł u ,  które dla b iednego Sal ierego tak  
d łu g  emi  iak sama wieczność się w y ­
dawały .  Zaledwo co zasłona u p a d ł a ,  
wylazł  ; z pod s to łu  i obecnym którzy się 
prawie  do ro zp u k u  śmiel i ,  opowiedzia ł  
co m u  by ło  powod em że się s ch o w a ł ,  i 
m o cn o  prosi ł  ażeby go nie wydal i  przed 
Gdssmanem; cze'm prędzey w y m k n ą ł  się 
ze sceny, wiedząc, że Gassman każdego 
wieczora po skończoney sztuce tara przy­
c h o d z i . . Gassman tymczasem ieszcze w 
teat rze dowiedzia ł  się o tera w'ypadku, 
ale nie wspomniał  nic Sal i er emu ,  aż 
n i  drugi dzień przyobiedzie.  Saliery 
i u ż ; prawie zapomniał  o wczorayszey 
przygodzie,  kiedy przy k o ń c u  ob iadu,  
na który  Gassman dwóch przyiaciół za­
prosił ,  wchodzi  fu rman  włoski ,  i zapy-  
tuie Gassmana co rozkaże,  ponieważ m u



powiedziano,  że chohiał z nim. Uiówie. 
Ujrzawszy go Śaliery zbladł’ iok chusta. 
“Kazałem was zawołać, rzeki Gassman , 
chcąc wiedzieć czy nie powrócicie w krot­
ce do Włoch, gdyż tego chłopca chcę 
tamże odesłać.»

Przelękniony Saliery wstał szybko i 
iak mógł uniewinniał  się. Gassman i go­
ście nie mogli się wstrzymać przjr końcu 
od śmiechu; Gasman łatwo się dał skło­
nić do przebaczenia.

Równe upodobanie  w muzyce drama* 
tyczney i iednakowe w tym zawodzie wi­
doki, połączyły Salierego węzłem przy­
jaźni z GJukiera. Zaszczytne pierwszego 
ta lentai  wesoły humor,  pozyskały wkrót­
ce zaufanie i miłość drugiego. Saliery 
zna ł  mnóstwo pomnieyszych rysów z ży­
cia tego wielkiego kompozytora, i może 
nie zawadzi napomknąć z nich kilka.

Kiedy arcydzieła Gluka powszechnie 
były chwalone, znaydował się na wiel- 
kie'y operze w Paryżu; ulubiony śpie­
wak i aktor Larive'e, który się chwali ł ,  
że swoim przedstawieniom, przez zmianę 
głosu, sposobu śpiewania, postawy ciała 
i t .p .  taką nadać potrafi rozmaitość, “ iż 
nay lepsi przyiaciele go nie poznaią .» Da­
no m u  rolę Agamemnona w Gluka Ifiga- 
nii W’ Aulidzie. Na pierwszey próbie, Gluk  
by ł  zadowolniony z gry iego i śpiewu, 
i w iednera tylko miejscu zdawało mu 
się, że nie zupełnie oddał  rolę swoię, co 
mu po przyjacielsku wytknął.  Na t o m u  
śpiewak odpowiedział: “ niechay tylko 
będę w ubiorze teatralnym, a ręczę że 
mnie Pan nie poznasz.» Nastąpiła wre- 
śeie ostatnia próba, która się zawsze w u-  
biorach i zdekoracyami odbywała;  Gluk 
b j ł  włoży', blisko sceny, ażeby iak s łu ­
chacz lepiey mógł  ocenić wrażenie. Gdy 
przyszło to mieysce, i nie lepiey było od­
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dane iak na pierwszych próbach, zawo* 
ła t  na artystę: “Przyiacielu! poznaię cię.”  ~

Razu iednego przystąpił do Gluka czło­
wiek dobrego wychowania,  ale w nędz­
nym ubiorze i rzekł: ieźli pan oper swo­
ich nie zaniecha, ia będę musiał  umrzeć 
z g łodu ;  gdyż ile razy opery pańskie 
przedstawiają, ia sobie z obiadu uymuię,  
i chodzę na Teatr.  —  Gdy Gluk Ostatnią 
razą był  w Paryżu,  miał  lat 6 0 ,  i spot­
ka ł  się w pewnem towarzystwie, z in n y m  
kompozytorem wiednym wieku z nim 
będącym, który był  iego rywalem (1). 
Wszczęła  się rozmowa o kompozjrcyach 
oper, i ieden z towarzystwa zapytał Glu­
ka, wiele też iuż napisał oper? „Niewie ­
le (Gluk odpowie)  podobno ledwie 20 i 
to  ieszcze z wielką pilnością i natężeniem.”  
—  Drugi kompozytor , który blisko nie­
go stał, odezwał  się na to: ,,Ja przeszło 
100 napisałem, i prawie z bardzo małą 
pracą.” —  Na co mu Gluk Szepnął: ,,zte’m 
nie powinieneś wydawać się przyiacielu.”

Słabość G lu k a , wynikaiąca z apople- 
x y i ,  sprawiła,  że go w r. 1784 wielki 
paryzki teatr Opery upraszał o dostawie­
nie im młodego kompozytora ,  coby 
w iego duchu zdołał napisać Ope­
rę francuzką. Gluk, który, iakeśmy iuż 
wzmiankowali,  zawsze wielkim był  przy- 
iacielem Salierego, dał  m u  tego naype-  
wnieyszy dowód , przedstawiając go D y -  , 
rekcyi. Tak tedy napisał Saliery w ro­
ku 1784: . »pod przewodnictwem Gluka” 
iak sam wyznaie: operę Danaidy.
Gdy ią po skończeniu odśpiewał w obe­
cności Gluka przy klawikorcie, natrafili 
na mieysce w iedney Aryi , które się sa-

(1 )  Podług podobieństwa do praw dy b y ł  
to P  i c c i n i .



ttiełtiu kom pozy to row i nie podobało , rife 
m»g<jo aobie wy Iłom a czy ć p rzy czy n y .—  
Giuk przeyrzał naprzód p a r ty tu rę ,  a po­
tem kazał Saliereiuu Operę odśpiew ać, i 
rzek ł do niego (przys łuchaw szy  się ie'y 
w przód z uwaga) : » S łusznie kochany 
przyjacielu  mówisz, cała Arya iest dobra, 
ale właśnie to  m ieysce , z którego Pan 
nie iesteś zadowołniony, i mnie się nie po­
doba , i nie mogę znaleźć przyczyny. Spie- 
way Pan tę aryą drugi raz j . .»  t r z e c i . . . !  
Gdy Saliery ostatnią razą na zganione 
mieysce przyszedł,  nagle Gluk przerywa­
jąc mu zawoła; iuź wiem! to mieysce trąci 
muzyką !

1 w rzeczy same'y, tak b y ło ,  źe idea ta  
bardzie'y wtrąconą była  przez sztuczne 
wyrachowanie, iak dla innych koniecznych 
przyczyn.

Proszono Salierego na wiosnę 1786 rokn 
ażeby dwie opery swoie Ta ra re , i Hora- 
cynsze, sprowadził do Paryża, do których 
słowa wziął y sobą. Wiadomo że pier­
wsza opera (k tórą  Saliery w r. 1788 po­
dług słów włoskich przerobił) , dobrze by­
ła przyięta: druga się nie podobała. Sali­
e r y ,  po śmierci Gluka znowu powrócił dc 
Wiednia.

Gluk iakieśmy powiedzieli, tknięty był, 
paraliżem, i stracił władzę w prawem ra­
mieniu i w prawey nodze. Przez używa­
nie kąpieli z wód mineralnych i sposób 
życia nayregularnieyszy, czuł się znowu 
dosyć przy siłach. W tym czasie ukła=> 
dał się z Salierym względem k an ta ty , 
S ą d  Ostateczny , i przyiął w czternastym 
dniu po owe'y umowie dwóch z Paryża 
przybyłych  gości. Stosownie do rady le- 
k a rzó w , musiał Gluk co dzień po obiedzia

wyieżdżać, dla użycia świeżego powietrza 
i umiarkowane'y agltacyi. Skończono obiad, 
i przyniesiono na stół kawę i l ikwor, a 
pani Gluk nalawszy gościom po kieliszku li* 
k w o ru ,  wyszła ; aby kazać zaprządz po­
wóz. Podczas ie'y niebytności, ieden z obec. 
nych nie chciał pić likworu. Gluk dawnie'y 
lubił, te t ru n k i , a teraz zakazano mu ie 
su row o,] iako krew rozgrzewające; za­
chęcał z początku swoiego przyiaciela 
do wypróżnienia kieliszka, a gdy ten się 
ciągle wzbraniał, porwał za kieliszek, i w 
komicznym gniewie powstał na uporczy­
wego , wychylił go i obtarł sobie usta , 
prosząc żartobliwie gości, ażeby go nie 
wydali przed żoną. Pani Gluk powróciła 
do pokoiu, powóz zaiechał, prosiła gości 
ażeby się tym czasem zabawili w' ogrodzie; 
dodaiąc że za pół godziny, sama z mężem 
przyiedzie. Goście odprowadzili stadło aż 
do powozu, i powiedziano sobie z obu 
stron: Do zobaczenia ! T o ’ pożegnanie,
niestety, iuż było ostatnie'm dla Gluka. —  
Zaiedwo co z kwadrans iechali, gdy Gluk 
po trzeci raz paraliżem tknięty został: 
przerażona, małżonka, kazała do domu wra­
cać , ale on straaił zmysły , i w kilka go­
dzin zakończył życie. (1)

( I )Z  icikiem upodobaniemiego operę aż  
do ostatnich czasów p rze d  rewo- 
lticyą ,przyy/nowano,widać stąd, że  
iego A r  nuda w r. i788  trzechse-  
tn y  raz b y ła  graną. Jego J fi-  
genia w A iilid zie  p rzy n io s ła  w  
~l4stu wystawieniach  7(7,818; « 
iego A rm id a  w ty lu ż  69>405 H~ 

• w rów. .


